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Jutro  Ś. Suipicjusza i Scrwiljusza MM.
Wschód s łon .  o god. 4 m in  55. —  Zachód o g. 7 m. 4.

W I A D O M O Ś C I  Z KRYMU.
I Od 25  do 28  marca (od Q do 9 b. m.), riieprzyja 
j-iel nie p rzedsiębrał nic ważnego i prawie zupełnie 
nie posuną ł naprzód swych robót prowadzonych prze- 
piw naszym kontr-aproszom.
;• 28  marca (9 kwietnia) o 5ej z rana. nieprzyjaciel 
rozpoczął ze wszystkich baterji jak najsilniejszą kano­
nadę, która trw ała  do wieczora. W  nocy zaś bom bar­
d ow ał  twierdzę.
jj 29  marca (10 kwietnia) toż samo powtórzonem zo 
stafo. Odpowiedzieliśmy z powodzeniem na ogień nie- 
jprzyjacielski i sprawiliśmy mu znaczną szkodę. —  
Strata nasza w zabitych i ranionych wynosi około  833 

jludzi. (G azeta R ządow a.)

Z  Petersburga 24 Marca (5 Kwietnia.)
O  B O H A T E R S K I E J  ŚMI ERC I  K O NT R- AD M I RA Ł A 

I .S T  O  M l  N A.
7 (19) marca załoga Sebastopolska miała nieszczę­

śc ie  postradać kontr-adm irała  Istomina, naczelnika 
łgo oddziału lińji obronnej.  O lOej zrana, po obej- 

I,rżeniu robót we wznoszącej się reducie Kamczackiej, 
[w racając  do bastjonu Korniłowskiego, kon tr-ad in ira ł  

Istomin ugodzony został kulą armatnią, skierowaną 
na pomienioną redutę. Strata tego znakomitego, od­
znaczającego się walecznością i wybornemi rozporzą­
dzeniami, oraz pełnego gorliwości młodego jenerała ,  
którego oczekiwała świetna przyszłość, okrywa p r a ­
wdziwym smutkiem i flotę rossyjską i załogę Seba 
stopolską. — W ice-admirał Nachimow by ł sobie przy­
s p o s o b i ł ^  soborze św. Włodzimierza miejsce, gdzie 
m ia ł  być po śmierci złożony, obok grobu wice-admi- 
ra ła  Korniłowa; lecz ponieważ Istomin przeniósł się 
jwcześniej od niego- do wieczności, w ice-admirał Na­
chimow odstąp ił  mu to miejsce, wyjednawszy po­

z w o le n ie  pochowania tam poległego za Wiarę. CE- 
3ARZA, Ojczyznę i dobrą sprawę kontr-adm irała  
Istomina. {Inw alid R uski).

Z powodu wydanego na dniu 29m  stycznia r. b.. 
[NAJWYŻSZEGO manifestu dotyczącego powołania 
do milicji krajowej, St. Petersburgski g łow a miejski, 
radca dworu Leśników, przedstawił bilet banku han ­
dlowego państwa na 10,000 rsr, ,  które on, powodo- 
,wany uczuciami wiernopoddanczej gorliwości dla 
-świętej sprawy, ośmielił się złożyć u stóp Najmiło- 
ściwszeho MONARCHY. —  Bilet ten odesłany został 
do kassy powiatowej. Na skutek przełożenia [o tern 
wyższćj władzy, p. minister spraw wewnętrznych za 
w ia dom ił, że NAJJAŚNIEJSZY PAN, po przeczyta 
niu doniesienia g łow y miejskiego Leśnikowa, przy 
którem ten ostatni przedstawił pomienione 10,000

rsr.,  raczy ł w łasnoręcznie  napisać na najpoddańszym 
raporcie: »podziękować.« St. Petersburgskiguberna 
tor cywilny poczytuje sobie za obowiązek podać to do 
wiadomości publicznej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Starostow ie na Spiżu . —  (Patrz Ner 95  Dziennika 

Warszawskiego).
Kiedy król stęskniony po swojej Saxonji w ybiera ł 

się do niej w kwietniu 1763, stary Bryl jecha ł z nim. 
a przewidując może śmierć bliską, w olał zawczasu u- 
rządzić się ze Spiżem, równie jak  z inriemi urzędami 
koronnemi. żeby synom zapewnić obywatelstwo w Pol­
sce. Przed wyjazdem więc zrzekał się wszystkich 
swoich starostw i dygnitarstw, czego liczne ślady w a- 
ktacb metrycznych pozostały. Spiż ustąpić chciał na 
rzecz młodszego syna Karola Adolfa Briihla. Ale na 
to bogate starostwo spekulow ał też już zawczasu pan 
Franciszek Salezy Potocki, wojewoda kijowski, teść 
starszego syna Bryla. Musiał już być Potocki bliskim 
uzyskania przywileju, kiedy w Thornische Nachrich- 
teo, piśmie perjody.cziiem, które wiele ciekawych wia­
domości zawiera, czytamy już w r. 1763, że wojew o­
da kijowski dosta ł Spiż, co jednak  prawdą nie było , 
bo bliższa koszula ciała i Bryl młody został starostą. 
Urodzony w Dreźnie 3 kwietnia 1742, m ia ł  wtedy 
lat zaledwie 21. Był Bryl ten naprzód łowczym lite­
wskim. teraz po starszym bracie, który po ojcu wziął 
jeueralstwo artylerji kor.,  został cześnikiem koron­
nym (mianowany 30 marca 1763). Starostwo spiżskie 
wziął w tychże dniach i za przykładem ojca, otrzym ał 
żaraz konsens królewski, z dnia 11 kwietnia 1763, 
na wolność wydzierżawienia Spiża. ale ojciec m ia ł  na 
at sześć, syn tylko na lat trzy konsens (Sygill. ks. 29 

fol. 383 ild.) Ale n iedługo cieszył się Bryl godnością 
mi polskicmi. Ze śmiercią króla skończyło się i Bry­
lów znaczenie w Polsce. Pozbawieni zośtali szlache­
ctwa, urzędów i starostw. Taż sama ręka, która ich na 
sejmie 1762 chciała 7, izby poselskiej wyrzucić, taż 
sama teraz dokonywała zemsty. Dopiero na sejmie 
koronacyjnym nowy król się ułagodził , i dał na no ­
wo Brylowi indygenat polski. Ale mimo to, Karol 
ani do cześnikostwa koronnego, ani do Spiża nie po­
wrócił. Nie został też w Polsce, rzuc ił  nawet Saxonję, 
gdzie by ł  od lipca 1763 jenera łem -le j tnan tem , a 
przeszedł do s łużby pruskiej. Był guw prnerem  dzieci 
królewskich. U m ar ł  w Berlinie 4 lipca 1802, jako 
je n e ra ł  kawalerji pruskiej (Gaz. korresp. Ner 57)

Sprostowanie. —  W N>ze 95 Dz. Warsz.. w ar tyku­
le: Starostowie na Spiżu, w wierszu 4 od dołu, za­
miast: Kasztelanem, czytaj: Marszałkiem trybunału

i t . d.; a wyżej zśmiast: dziedzic na Turni, ma być: na j  
Turw i; a zamiast: na Pakostauicach, ma być: na P ako-j 
sław iu.

(Art. n a d . ) —  Nie koniecznie potrzeba wysokiego I 
stanowiska w społeczeństwie, aby zjednać sobie sza­
cunek i przyjaźń bliźnich za życia, a ża li  tkliwe w spo­
mnienie po śmierci. 'V każdym stanic, w każdem po- [ 
łożeniu, człowiek ma obowiązki tak ogólne ludzkie, 
jak i szczególne swego powmłania, których ścisłe wy­
pełnienie w duchu religji i moralności, zjednać m u l 
mogą niewątpliwie, wymienione powyżej nagrody, ze 
strony bliźnich, którzy jego przymioty ocenić potrafią. 
W takich w łaśnie stosunkach znajdow ał się ś. p. 
Juljan Łada, urzędnik sądu poprawczego, który | 
zawcześnie, bo w 35  roku życia zgasły, pozostawił 
nieukojony żal w sercach swej wdowy, braci, k re-  i 
wnych, kolegów i przyjaciół, którzy go choć w  zaci­
szy skromnego domowego życia, i na niewysokim [ 
stopniu zawodu publicznego, umieli ocenić, nie z b ły ­
szczących zasług i wysokich zdolności, choć i jednych 

drugich odmówić jego pamięci nie można, ale z p i ę - ] 
knych cnot domowych, prawości w służbie i chrze- 
ścjańskiej miłości dla całćj ludzkości. Nieuleczona 
słabość, która go d ługo obarczała, w yrw ała  go tym, 
których kochał i którzy go równie kochali; żal po 
nim ciężki i nieutulony, ale obok niego błoga pocie­
cha, że kto tak żył względem Boga, bliźnich i samego 
siebie, jak ś. p. Juljan, ten opuszczając ziemskie ży­
cic, idzie po wiekuistą nagrodę ze wierne spełnienie 
obow iązków doczesnej, pielgrzymki. Pokój i  św iatło  | 
wiekuiste tobie d ro g i cieniu!

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J AJ 

—  Rząd francuski og ło s i ł  w Monitorze jasne  i 
i  szczere sprawozdanie z wojskowych działań sprzy­
mierzonych armij na Wschodzie; a r tyku ł  ten w ie lk ią l  
z rob ił  wrażenie na opinją publiczną. Wykazane są 
w nim pobudki wyprawy do Krymu i przytoczone in ­
strukcje, dane marszałkowi St. Am and przez Cesarza j  

Francuzów. Rozbierając to sprawozdanie, na które po 1 
większej części'zgadza się, Times z 13 kwietnia m ię - |  
dzy innemi takie czyni uwagi:

sZdaje się że rząd Francuski dawniej już przyzna­
w ał  pierwszeństwo Kaffie, jako służyć mającej za 
podstawę działań na brzegach Krymu, 1 coś nakształt 
wyrzutu zwrócono do sprzymierzonych jen era łó w , że 
gdzieindziej wybrali punkt wylądowania i ataku. I 
W tym to względzie różnimy się co do konkluzji, do 
jakich doszedł autor ar tykułu  w Monitorze. P rojekt [ 
wylądowania w Kaffie często zwracał i naszą uwagę,

UŚMIECH LOSU.
POW IEŚĆ

przez

W ł o d z i m i e r z a  W olsk iego .
TOM T R Z E C I.

(Ciąg dalszy).

—  Ksiądz sufragan dobrodziej, raczy zapewnie 
odpocząć, w trąc ił  wysuwając fotel i c iekawie przy 
glądając się duchow nego  twarzy co go znów zbyła 
spojrzeniem żartobliw em , Ten  pan dodał ciszój, n a ­
zywa się podobno tak sąm o jak  ci państwo, u któ 
rych baw i,  to  ich kuzyn, tak  mi...

—  Olelski? zapytał nagle ksiądz.

—  Acuratissime! Olelski,  księże prałacie.

—  E d w a r d  Olelski! Czy być może? zawołał z u- 
niesieniem, co w  szlachetnem jego  spojrzeniu żywo 
zabłysło, ale nagle obejrzał się, siadł,  zadum ał i po­
prosił, żeby mu książki prędzćj podano. —  O B o ­
że! pomyślał w  duszy, i leżdzięków , ile m od łów  go ­
rących!...  to  E d w a rd  niezawodnie! N iepodobieństwo

było  żeby miał nieżyć. M arno traw ne dziecie wróci 
więc do rodzinnój siedziby.

P an  E d w a rd  tymczasem, k tóry  tak szybko m inął  
się w  progu z duchow nym , jeszcze* szybcićj w racał 
z rynku, koło Halickićj ulicy i F a ry  przez p lac Sgo 
Ducha, a wszedłszy do hotelu, przebiegł wschody, 
wołając na garsona .żeby  mu podał rachunek . Z a m ­
knął się w  num erze i ciężar uczony złożywszy na 
stoliku, otw orzył pudełko, gdzie skrzypce leża ły  na 
zielonćj, sukiennój pościołce.

—  N apraw iono  mi je  i nieźle naprawiono, w y j­
mując instrum ent,  szepnął p ó łg ło sem  do siebie, jak 
to w  mimowolnym je s t  zwyczaju ludzi przez długi 
czas do samotności nawykłych. —  W z ią ł  smyczek, 
przebiegł kilku gam m am i po s tronach i nie m ógł się 
oprzeć chęci, tylko co odebrawszy w  mieście skrzy­
pce, k tórych przez czas długi na wsi nie miał w  r ę ­
ku, żeby nie pofantazjować, nie porozm awiać z dźwię 
kami. Dla powołanych wyłącznie są one kochanką 
chwil samotny'ch, dla iubowników  tylko, zwłaszcza 
takich, co znaleźli inną, poważniejszą ulubione w u -  
mysłowćj pracy, muzyka, k tórą się wykonywa li dla 
siebie śp iew em  lub na instrumencie jakim, przypo­
mina najczęściej te  ustępy z przeszłości,  gdzie serce 
silnie biło i oczy płonęły żywiej pod w pływ em  spoj­
rzeń kobiety. Słuchając muzyki, doznaje się Ipodo-

bnego także wrażenia, silniejszego jednak, kiedy się 
samem u nad dźwiękami panuje. l E d w a r z  zapo | 
mniawszy przez chwilę, że jest w  mieście ludnem, 
w num erze hotelu, fantazjując sobie, w pad ł na melo- 
dje rozmaite, k tóre mu pamięć lub wyobraźnia sz e - l  
ptały. Nareszcie pierwszą część mazura jednego  ] 
dw ukro tn ie  już powtórzywszy, zaczął go grać wol- 
nićj jeszcze raz trzeci. Z  oczu więcćj m u  życia wyj-1 
rżało, postać wyniosła w yprostow ała się bardziej a 
noga biła w tak t mimowolny, gdy tymczasem dusza 
blądźiła gdzieś daleko, jakby w e śnie jasnowidzenia 
wytężając wszystkie siły na domysł,  na ujęcie p r a ­
wdziwego czyli też stworzenie urojonego obrazu. —■ 
Zdało mu się, że daleko, daleko, za Sanem, W isłą ,  
Bugiem i Narwią, za N iem nem  jeszcze, przv ciem­
nym borze sosnowym, na b łon iu ,  k tó re  z drugiój 
strony oblewało jezioro, samotnie k łusowała na si­
wym, angielskim wierzchowcu, kobieta młoda i w y­
sm ukla w długiej szafirowej amazonce. W i a t r  unosi! | 
zieloną woalkę i uderzał lokami po białem, delikat-1 
nem licu, pejczykiem z koralową rączką uderzała 
tak t  do tego  samego m azurka, co go w ygryw ał a 
który cichym głosem nuciła. W strzym ała  konia, o- 
bejrzała się po samotnój, cichej okolicy, pochyliła 
z lekka g łow ę ku piersi i łzy stanęły w szarych, w y­
razistych oczach...

Mazur tenże sam nie przestaw ał dzjwięczyć z pod I



: i niejednokrotnie rozbieranym b y ł  w  naszych kolu-  
jmnach; lecz po zupełnem  rozważaniu, w czem m ieli­
śm y za sobą zdania w ie le  najznakomitszych powag  

I wojskowych w Europie, których się rząd Francuski 
l n i e  radził , doszliśmy do przekonania, że jakkolwiek  
TKaffa przedstawiała największe korzyści ze wszystkich  
| punktów w Krymie do wylądowania i p ierwszego u- 

I  sadowienia się armji i floty, jednakow oż położenie  
tego portu nastręczało nieprzełainanc przeszkody po­
suwaniu się naszemu przeciwko Sebastopolowi. G łó ­
w n ą  trudnością dla armji to by ło , że w ylądow ała  

I w p o ło w ie  września, bez odpowiednich środków tran­
sportowych, i z m ałym  oddziałem jazdy, a jednocze­
śnie zależną była  co do wielu potrzeb od (loty. Marsz 
z Kaffy na Symferopol zm usiłby b y ł  armję wejść na 
linją wewnętrzną kraju, oddzieloną od morza gór 

I wysokich łańcuchem , i wystawić się na uderzenie  
[z boku od lekkich wojsk nieprzyjaciela. Przedsiębrać 
taki marsz s tu -m ilow y , w  stanie w jakim się armja 

I znajdowała zeszłej jes ien i,  byłoby  rzeczą najzgubniej-  
Iszą. Gdyby wyprawa była  w ylądow ała  w Kaffic, jak 
1 to niektórzy z wyższych dow odców  zalecali, m u sia ła ­

by zapewne była przepędzić tam zimę bezczynnie, a 
rządy sprzymierzone wnet oskarżoneby zostały, że 
zdradziły sprawę której się podjęły bronić; rzeczywi­
ście, daleko już korzystniej byłoby  przepędzić zimę 

i nad Bosforem. Lecz nam się zdaje, iż nieszlachetnie  
I i n iewcześnie byłoby obecnie składać naganę za tru- 
[dności i n iepowodzenia nasze na ludzi, którzy powzięli 

postanowienie, zatwierdzone w czasie przez opinję 
J  publiczną i zdania wojskowych całej Europy. Tern 

bardziej, że jednem z pierwszych poleceń danych 
marszałkowi St. Arnaud, w razie w ypraw y na Krym, 
było  zajęcie przystani B ałakławskiej,  i utrzymanie 

| komunikacji między armją a okrętami.
Po prawdzię więc nie godziłoby się krytykować  

[strategicznego planu tej kampanji,  przyjętego przez 
[jenerałów  sprzymierzonych. B łędy popełn ione zaszły  
[daleko więcej w w ykonaniu planu, niżeli w jego  po­

myśle. Żałujem y, że w pewnych chwilach i sposob no­
ściach nie próbowano sprężystego kroku na rozbicie 
odsiecznej armji nieprzyjacielskiej, kiedy francuskie 
to sprawozdanie przypuszczę żeśmy nie mieli wcale  

[armji obserwacyjnej. Dzielimy zdziwienie powszech­
nie  nad sposobem w jaki oblężenie prowadzone b y ło —  
wysilenia żeby pokryć przeszło 2 6  mil robót i podko­
pów — zw łok a  jaka zaszła w pierwszej chwili,  kiedy  
ątak b y ł  m oż l iw y— zaniedbanie wszelkich środków,  
ażeby wyprzedzić i niweczyć robpty nieprzyjaciela, 
'wznoszące się, jakby czarodziejską mocą, przed oczy- 

J m a naszemi— i zadziwiająca ślepota że ścierpiano aby 
■ Rosjanie zajęli i ufortyfikowali Mamelon, który jest 
jk lu c zem  ich pozycji, chociaż leży o 100  yardów' bliżej 
l l in i j  Francuskich niżeli Rosyjskich. Oto są niektóre  
[z powodów co udarem niły  oblężenie, a wszystkie da- 
jdzą się zebrać w jednp orzeczenie:— że Rosjanie oku- 
[zali więcej nauki, s i ły  i twórczości w sposobie obro- 
I ny swojej, niżeli sprzymierzone wojska w sposobie  
atakowania. Niema wątpliwości, że trudności ob lega­

ją c y c h  by ły  wielkie i nadzwyczajne, ale takież były  
(i oblężonych; a najwyższym szczytem sztuki wojennej 
Ljest korzystać dla siebie z tj.ch trudności,  obracając je 

| zarazem na szkodę nieprzyjaciela. Zgadzając się prze­
paś

to w ogóle z tern Francuskięm sprawozdaniem co do 
Strategicznych działań kampanji, nie możem potwier­
dzić jego obrony technicznych działań oblężenia- 
Przeciwnie, zdaje się iż tak się obróciło ,  że sprzymie­
rzone wojska szw an k ow ały  w łaśn ie  w tym nauko­
wym względzie (ą), na któryśjmy z największą racho­
wali ufnością; a po wyczerpaniu całej biegłości na­
szych inżenjerów, napomykają teraz że arrojom pozo­
staje zasób wyciągnięcia w pole. Szczerze spodziewa­
my się, że to postanowienie, któregośmy najmocniej 
bronili przed miesiącem, zostanie nareszcie przyjętęm; 
jednakowoż bez większej enefgji w dowództwie i s i l­
niejszej pom ysłow ości jak dotychczas przez naszych 
je n era łó w  okazana, niepodobna spodziewać się p o w o ­
dzenia.'* {Times).

Londyn 12 Kwietnia. Budżet s łużby  cywilnej na 
rok 1 8 5 5 — 1856  wynosi 1 ,3 1 5 .3 9 0  fun. szter. czyli 
o 1 0 6 .1 9 6  fun. st. mniej niż w roku poprzednim.

Budżet wychowania publicznego wynosi 3 8 1 ,9 2 1  
fun. szterlingów.

—  Wczoraj odbyło  się w Portsmouth posiedzenie  
rady wojennej pod przywództwem kontr admirała  
Martin, w ćelu sądzenia oficerów którzy pozostali 
z fregaty parowej marynarki angielskiej Tiger. P o ­
rucznik Roger i p. Ednigton, drugi porucznik fregaty 
Tiger są oskarżeni, reszta bowiem oficerów tego sta­
tku uw olnioną  została od processu.

—  Kanclerz skarbu m ia ł  dziś w Banku angielskim  
konferencję z g łów n em i kapitalistami. Zapewniają że 
na przyszły rok, rząd przy budżecie przedstawi do 
głosow ania  kredyt dodatkowy wynoszący 31 m ilio ­
nów, który pokryty będzie częścią przez powiększenie  
podatków, a częścią przez pożyczkę.

Zapowiadają że pożyczka og łoszona zostanie w pią­
tek przy zebraniu się parlamentu.

Ta wiadomość sprawiła  niekorzystne wrażenie na 
giełdzie .

Londyn 13 Kwietnia (wieczorem). Kanclerz skar 
bu kazał o g łos ić  dziś w City że zamierza udać się do 
pożyczki dla pokrycia potrzeb państwa. Nie podaje 
on dotąd sum my pożyczki, ale Globe utrzymuje że ona 
wyniesie 2 0  m iljonów  fun. st. (Ind. Betge).

A M E R Y K A .
Boston, 20 Marca. W New York i Filadelfii jak to 

już w spom inaliśm y, niedawno og łoszon o  z a w i a d o m i ę  
nia. w ed ług  których w jednein z tych miast m ia ło  być 
otworzone bióro w erbunkowe do legji cudzoziemsko- 
angielskiej, mającej się tworzyć w Nowej Szkocyi,  
Anglicy, Szkoci. Irlandczycy i Niemcy w wieku od 19  
do 4 0  Jat wezwani zostali do zaciąganja s ię ,do  tej l e ­
gji, Jako zaliczenie ofiarowano 6 fun. st. czy li ,3 dola­
rów, prócz tego 8  dolarów pensji miesięcznej, racje 
żywności, dobre ubranie i c iepłe  kwatery, W skutku 
tego okręgowy prokurator Stapów Zjednoczonych  
w New-York w ydał pod dniem 2 3  marca zakaz prze 
ciw terpu werbowaniu w którym między innem i czyta­
my: Stany Zjednoczone na szczęście znajdują się w po­
koju ze wszystkiemi narodami świata. Utrzymanie tego 
pożądanego pokoju dla naszego kraju zależy od śc i­
s łego  zachowapia praw neutralności w największej

palców  grajka ale w idzenie jeg o  przemieniło się na­
g le   U roi!  sobie salon jakiś, w yk w in tn y  dosyć___

! W ieczo rem , zebrało  się przy lampie, przy stoliku 
I kilka kobiet i mężczyzn. Piękna pani domu nieco  
cierpiąca, oparłszy g ło w ę  na ramieniu m ęża, słu-  

1 chała jak rozm awiał z gośćm i w e so ło ,  sama w trą ­
cając się mało co do rozm owy. Wtem. w ym ieniono  

[ jego  nazwisko i choć  wspom niano o nim jakby o 
nieboszczyku, mężunio śmiać się zaczął n ieco, goście  
zawtórzyli i na jej licu zaigrał uśmiech, a w  szarych  
oczach błysnęły iskry przelotnej lecz szyderczej w e-  

I so łośc i . . .

N agle  przestał grać mazura i sm utno roześm iał  
[s ię do siebie. Manja napada mnie czasami jeszcze —
Ipom yślał ,  a pora by już było  wyleczyć  się z niej 
zupełn ie . . .  Co też taro babunia kochana porabia, 

I stryj, Kurek. Julja, a L eosia? Zam ilk łe  skrzypk  
o d ezw ały  się znów  ś p ie w e m  lu d ow ym , do którego  

|z  cicha n u c ił  sobie słowu:

T y  ze  mnie szydzisz  dziew ucha  
T y ze mnie szydzisz . . .

Już n iedom niem ane ani urojóne ale rzeczywiste  
obrazy z przeszłości snuć  się zaczęły po wyobraźni,  
bardziej jednak ury w k o w e ,  nie tak wykończone jak 

[poprzedni.  —  Babulka z passjansem w  ręku, c z e r -  
[ w o n a  tw arz  Kurka z s iw ym  w'ąsem, okulary szefa,

(a) S c ie n t i f i c  d e p a r t a m e n t s ,  t o  j e s t  w s z y s t k o  c o  do t yczę ,  
a r t y l e r j i  i i n ż y n ie r j i .  » (P r z y p . R e d )

tt ip g g............ .....
łagodne spojrzenie Julji i d źw ięk  g ło su  Leosi ,  jakby  
senna jaką dekoracja rozwijała się i zwijała w  pa­
mięci p o w o li— ale.k iedy w eselszem  jakiemś podbu- 
dzony w spom nieniem , ogmściój zaczął sobie przy­
gry w a ć  i drugą nucić zwrotkę:

Ja z cię nie szydzę, ch łop ak u ,
J a  z cię nie szydzę...

N a g le  o d erw a ł  smyczek od strun, rzucił skrzyp­
ce na łóżko i dłonią ująwszy się zlekka za serce ,  
szybko zaczął się przechadzać po numerze. Co to się 
znaczy u licha? rzekł z niechęcią i prawie na głos ,  
że już od roku jak tylko zacznę grać albo nucę  tę 
piosnkę, czuję jakby niem iłą  w o ń  kadzidła śm iertel  
nego , przypomina się mi matka w  trum nie ną ka
tafalku i serce mnie boli  P rzesz łość ,  dodał po
chwili już w  myśli, ma tajemniczą m o w ę  sw oję ,  k tó ­
rą, dużo wycierpiawszy, zaczyna się rozumieć d o p ie ­
ro. —  Babunia kochana myśli p ew n o ,  żem chyba 
już umarł, tak daw no nie pisałem. A le  teraz nie mo
ja w in a   jutro zaraz napiszę. A  L eosia ,  a Julja?
Manja druga, ale także manja! K om u w  drogę to i 
czas —  a w  domu do pracy, do karmicielki matki 
(alma raater)!

S ch o w a w szy  książki przyniesione z księgarni do 
walizki podróżnej, zadzwonił,  zapłacił rachunek  
garsonow i,  przyglądającemu się pudelku od skrzyp

ich rozciągłości , co w inn iśm y i sobie i wszystkim na­
rodom z k tó m n i  pozostajemy w przyjacielskich sto­
sunkach. Zarazem przypprpigą. on o karach jakie pra- 
wo.dawstvyo Stanów  Zjednoczonych naznacza za prze­

k roczen ie  neutralności,  a mianowicie co do werbowali  
i wstępowania w obcą służbę (kara pieniężna do 1000  
dolarów i więzienie do trzech Jat). ( y  P / 1

F R A N C J A .
Paryż 13 Kwietnia. Kilka s łó w  tylko o Ciele pra- 

wodawczem. Po długich rozprawach w których wy­
stępowali pp. G.uiuu, de Richem ont, Lequieii.  ile 
Nitry (komisarz rządowy), i Levasseur, artykuł .21 
budżetu zredagowany przez większość komisji Ciała  
prawodawczego, zgodnie z rządem, został zatwierdzo­
ny przez Zgromadzenie. Jak wiadomo, artykuł ten 
przyznaje, że kredyta dodatkowe przeznaczone w cza­
sie nieobecności Izby i które nie m og ły  być pokrytc- 
roi przez skpmhinowanje rozdziałów ministerjalnych. 
przedstawiane będą do zatwierdzenia Ciału prawoda­
wczemu w ciągu dwóch pierwszych miesięcy posiedzeń  
nafjtępująęych po otwarciu tych kredytów, i że kre­
dyty dodatkowe podane będą dp ratyfikacji Ciała pra­
wodawczego w ciągu dwóch pierwszych m ies ięcy  po­
siedzeń następujących po zamknięciu roku finansow e­
go wktóryrn te kredyta dodatkowe zostaną udzielone.  
Tak więc przez ugodę zakońęzorto kwestję która już 
w przęszłym roku rozdzielała rząd i C iało  praw o­
dawcze i o m ało  nie wywołała' pew nego  rodzaju 
(tarcia.

Nie możemy popiinąć w milczeniu m ow y pana Lc-  
quien, bardzo, silnej w,zasadzie i energicznej w for­
mie, chociaż niezgadzamy się z opinją jaką on wyra­
z i ł  ani co do,zasady arii co do faktu. Mówca ten jest 
bezzaprzeczenia jednym z uajlqpszyqh finansistów w Iz­
bie i tak w komisji biglż.etowej jak i w biurach, bar­
dzo często, w specjalnych kwesljach uciekano się dp 
jego światła i dpś>viadczenja. Można powiedzieć, że 
nie mą dokumentu ani zwyczaju parlam entowego któ- 
regoby nie zn a ł  pan Lequien, jest to benedy ktyn, n o ­
wego rodzaju, to jest benedyktyn finansowy.

Po decyzji Izby w z g lęd em  artykułu 21 i przejrze­
niu artykułu :-2, budżet na rok. 1 8 5 6  został zatwier­
dzony przez 247  wotujących.

Prezes Ciała prawodawczego don iós ł  Izbie, że Ce­
sarz przyjmie panów deputowanych, na, p o ż e g n a  l n e m  
posłuchaniu w niedzielę o godzinie w p ó ł  do dw una­
stej w Tuilleries.  Co do projektu prawa o podatku od 
koni i powozów kursujących w Paryżu, który m iał  
być wzięty jutro pod.rOżjtrawy, n ie będzie on m ó g ł  
by.ę roztrząsany na tegorocznych posiedzeniach, po­
nieważ raport w tym ppzedmiflcie ń i e ,jest jeszcze z ło  
Żony, wiadomo zresztą, że projekt ten nie w ie le  m ó g ł  
mjedptadzipi utrzymania się.

—  Sławny.jrypęes ochmisfrzynj, Dtutdef, przed sta 
w iony dftiś zosta ł w. appjacji, Ó dłpżono go  do wtor­
ku dla wya.łuchaąją p an ątfBprrycr obrońcy oskar­
żonej- (lądcpcndanee Betge).

H I S  Z P A N J A,,
Madryt S  Kiyietnią. Wczorajsze posiedzenie korte- 

zów zostało odroęzoqe w chwili,  kiedy ci którzy się 
znajdowali w sali,sąd.zi|i,, że za chwilę przyjdzie ,do 
ważnego starcia. Możną domyślić się, jakie wrażenie  
spraw iło*ogłoszenie  nagłego  odroczenia rozpraw nad

c ó w  nieco z uśm iechem , ob w in ą ł  się burką i kaza 
znieść rzeczy do bryczki, bo nie odjeżdżał po cztą.

*  *

Od czasu wyjazdu E d w a rd a  z W a r sz a w y  upły  
nęło  już lat kilka. Z początku pojechał w e d łu g  za 
miaru na jeden  z u n iw ersy te tów  niem ieckich, 'gdzi< 
j io św ięca ć  się zaczął wyłącznie n o w em u  przedmioto  
wi, który sobie obrał jako zaw ód. —  W e d łu g  da 
wniejszego zwyczaju, nie m ó g ł się oprzeć chęc  
uczęszczania na inne kursa, co od n o w ych  studjov  
sporo mu czasu nieraz odryw ały , P rzem ów ien ie  si< 
i pojedynek k rw aw y  bez pódw iązyw ań, jakie tan 
były w  zwyczaju, zm usiły  g o  do oddalenia s ię  pt 
rocznym pobycie. B a w i ł  potem  kolejnie w  Bonn  
w  Monachium, w Dusseldorfie i nareszcie za pośre  
dnictwern Kazimierza, z którym w  ciągłój zostawa  
korrespondencji,  w e zw a n y  do literackiego przedsie  
wzięcia jed n ego  w  kraju, w róc ił ,  chociaż nie do kró  
lestwa. Często w  Bibljotece Raczyńskich przesiadu  
jąc, zam iłow ał ze zw yk łą  sk w ap liw ośc ią  zapału  
rozczytyw anie się w  przeszłości rodzinnej. Ostatni,  
ta stacja um ysłow ój j eg o  w ęd rów k i trwalszą byi 
miała od poprzednich. B o  też niezwyklejszy nmys  
gdy raz wejdzie sum iennie w okazały gm ach  prze­
szłości, zapoznać się z nim pragnie na serjo, ni* 
dosyć mu go  z w ierzchu obejrzyć, nie dosyć ujrzę*



projektom prawa o milicji, do przyszłego wtorku.
Mówiliśmy wczoraj że okolice pałacu były przepeł­

nione liczuemi tłum ami, większa część zgromadzonych 
*'Vn ludzi miała twarze złowrogie i ukrywała broń 
Pod płaszczami kastylskiemL Władza podwoiła ś rod­
ki ostrożności,  milicja narodowa liczniejsza przybyła 
niż we środę i stała pod bronią. S ław ny Pucheta k tó­
ry uroczyście przyrzekł księciu Vitorji że go popierać, 
będzie, przebiegał między tłum ami z poważną m iną  
i w głębokiem milczeniu, uważał on w pewnych odle­
głościach ludzi na których m ógł z pewnością liczyć, 
i zaręczał że natychmiast potrafi przytłumić wszelką 
nieprzyjacielską manifestację.

Na szczęście wiadomem jest,  iż postawa'indywid.uów 
których liczba z każdą chwilą powiększała ąię i które 
tamowały cyrkulację od Prado, przez ca łą  aleę San. 
Gevonenzo aż do Puerta did Sol. to jest blisko ćwierć 
milki. bvła jedynym powodem rozejścia się deputowa 
nycb; zaledwie piętnastu pozostało w sali, nie zważa­
jąc nawet na d ługą  mowę p. Norarro Zainorano. Ten 
niewiedząc co się dzieję na ulicach, sądził że tylko d łu ­
gość jego mowy spowodowała opróżnienie ławek i od­
dał sobie najzupełniejszą sprawiedliwość, oświadcza 
jąc że nie będzie już więcej m ów ił,  ponieważ ile razy 
podnosi g łos w kongresie, wszyscy jak mogą uciekają 
Oklaski nie bardzo dla niego pochlebne, przyjęły te 
jego wyrazy.

Niespokojne grupy zapełniające pałac prawodaw 
czy, nie rozeszły się aż dopiero późno wieczorem; wię­
ksza część obecnych liczyła na pewno że noc nie p rze­
minie bez strzałów karabinowych. Niektórzy członko­
wie odcienia ultramoderatystów, korzystali ze sposo­
bności, aby przypisać zawieszenie rozpraw ustąpieniu 
gabinetu w obec postrachów które oni za uzasadnione 
głosili.  Można było  uważać że oni szczególnie zw ra­
cali się do najbardziej exaltowanych w tłumie, z widnym 
celem przyspieszenia wybuchu. Ale rząd chociaż ata 
kowany ze wszystkich stron, nie zasypia., ma się na 
baczności i biada n iwozm yślnym. którzy si,ę ośmielą 
wywołać smutne starcie.

Tak, więc do wtorku czekać musimy z ważnami in ­
teresami. W ten i następny dzień. Izba strzeżoną bę­
dzie przez pieszy bataljon krajowej milicji, którego 
dowódca pu łkow nik  Manetta uchodzi za syna Espar-  
tera, do którego rzeczywiście bardzo jest podobny.

Projekt prawa o.milicji zostanie niewątpliwie przy­
ję ty  z kilku poprawkami przyjętemi przez gabinet.  Do 
łączony będzie do niego jeszcze jeden a r ty k u ło św ia d ­
czający. iż w prawie orgauicznem o milicji narodowćj 
.które będz,ie roztrząsane po przyjęciu.zasad konstytu- 
-cvi, wyrażone będą przypadki w których milicja będzie 
m og ła  wystąpić z bronią i mieszać się w sprawy po
l i t y c z n e -

.N'm> n a l e ż y  z re s z t ą  s ą d z i ć ,  żeby większość milicji 
jprzeciwną była projektowi, tak bynajmniej nic jest: 
mi rnp  to wszystko co powiedziano i uczyniono, aby 
rozdrażnić umysły, mimo wszelkie, usiłowania pe- 
wnv.ch ludzi strasznych, zaledwie zdołano zebrać b a r ­
dzo m a łą  liczbę podpisów i nie można było podać do 
rządu lub kongresu pptycji przeciw obecnemu pro­
jektowi. Widzim więc że tylko, kilku przywódców 
utrzymuje w rozdzieleniu umysły ludu.

Rozprawy na dwóch ostatnich posiedzeniach przy­

brały zbyt cierpki charakter, i jako skutek podobnego 
wstrząśnie.nia, przewidywać można wkrótce niejaką 
modyfikację w gabinecie, pomimo samego zatwierdze­
nia powagi władzy jakie muszą z pewnością przewi­
dywać w zatwierdzeniu projektu prawa o milicji n a ­
rodowej. Ofiarami tego co tu nazywają opinją publi­
czną. będą jak nas z pewnego źródła zapewniają, 
pp. Aguirre minister sprawiedliwości, Luzuriaga spraw 
zagranicznych, Santa Cruz spraw wewnętrznych.

Tyle tylko powiedzieć możemy o ich przyszłych na 
stępcach, że wybrani będą częścią z lewej monarchi- 
cznćj częścią z prawej strony. Dzienniki madryckie 
od kijku dni wymieniają różne nazw iska mniej lub 
więcej przychylnie przyjmowane przez publiczność, 
ale możemy zapewnić że w chwili kiedy to piszemy, 
gabinet nie pomyślał jeszcze o zastąpieniu żadnego 
z członków o których głoszą że mają wyjść z gabine­
tu. Znajdują się dziś oni w Aranjuez przy królowej; 
ich koledzy zatrzymani są w Madrycie obawami nie­
porządków o których ciągle krążą wieści; zresztą dziś 
oni sami tylko zdolni są utrzymać w karbach czy 
konserwatystów czy republikan, którzyby probowal 
wznów,ić u nas rewolucję, (Indep. Beige.)

—  Czytamy w Independance Belge:
Donieśliśmy wczoraj wedłtig depeszy z Madrytu 1 1

b. m., że zawichrzenie na szczęście zaraz przy tłum io­
ne przez milicję narodową* wybuchło dnia 10 w ie­
czorem, w skutku wotum kortezów odrzucającego po­
prawkę, pana Novarro Zamorano. żądającą odroczę 
nia projektu prawa o milicji do czasu ułożenia sta­
nowczych zasad konsty tucji.

Nowa depesza z Madrytu 12 b. m., donosi; nam 
przyjęciu ostatecznem projektu w mowie będącego 
większością 165 głosów przeciw 18, z popraw ką 
przedstawioną przez pana Armijo. Tegoż dnia drugi 
zamach powstania został wykonany, ale p rzy tłum io­
no, go jeszcze prędzej niż zawichrzenie z dnia 10

Poprawka pana Armijo, pewien rodzaj ustąpienia 
a które gabinet przystał, ogłaszając równie jak p ro ­

jekt ministerjalny, że milicja narodowa*' jako siła 
zbrojna publiczna, nie m oże rozprawiać, deliberować 
ani czynić przedstawienia w materjaoh politycznych, 
dodaje jednak, że do prawa organicznego o milicji, 
należy oznaczenie praw i atrybucji tyczących się tej 
instytucji. Ta pojednawcza propozycja ocalała miłość 
w łasną gabinetu, uświęcając z góry zasadę której on 
bronił ,  a zarazem ostateczne rozwiązanie odraczała 
do epoki w której roztrząsane będzie prawo organi 
czne. Tak poprawiony projekt o trzymał ogromną wię­
kszość o jakiej wspomnieliśmy wyżej.
1 ( independance Belge),

P O H T U G A L 1  A.
—  Piszą z Lizbony, żc Kroi rejent zmuszony jest 

Ut e  wstawać z łóżka z powodu skaleczenia się w nogę.
—  W edług wiadomości z Lizbony 2 kwietnia otrzy 

mnnych drogą przez Anglję, kombinacja która ma na 
celu ulżyć księciu Saldanha ciężaru ministerstwa woj­
ny, została przedstawioną kortezom w formie proje­
ktu prawa upoważniającego rząd do mianowania pre­
zesa rady ministrów z wydziałem ministerjalnym lub

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
—  Piszą z obozu pod Sebastopolem 12 marca do 

paryskiej Pressie;
Pogłoska o pojawieniu się tyfusu w am bulansiel 

pierwszej dywizji, potwierdziła się na nieszczęście. 
Dotychczas zaraza ta nie bardzo grasuje; je n e ra ł  Can- 
robert rozkazał przedsięwziąć najenęrgiczniejsze środ­
ki zatamowania szerzenia się tej choroby. Jednocze­
śnie chcąc oddać hołd  gorliwości i poświęceniu s łu ż ­
by zdrowia, w ydał w tym przedmiocie rozkaz dzien­
ny do armjk

Z wyjątkiem tej ważnej okoliczności, stan zdrowiał 
armji utrzymuje się dość pomyślnie; ale też polepsze­
nia widocznego nie ma. Niesłychane trudy, a szcze­
gólnie zadziwiające zmiany atmosferyczne, które się 

uczuwać na równinie Chersońśkiej, p rzyk ła­
dają się do tegp. Uważano jednego dnia przeskok na I 
30  stopni, ogodzinie drugiej term ometr wskazywał 2 0 1 
stopni ciepła, a wieczorem 10 stopni zimna.

—  P arop ływ  pocztowy Tabor, przywiózł do Mar- 
śylji wiadomości z Konstantynopola 15 marca, które 
jjuż od kilku dni były spodziewane. Journal de Con-\ 
słantinople  donosi, że pan de Beyiile, prefekt pałacu 
Cesarza francuskiego, m ia ł  posłuchanie u Sułtana; 
zwidzi ł  on pałac Bejh rbey i Balta Liman, które ofia­
ro w a n o  na mieszkanie dla. Cesarza:

Pułkownik Beville ogładał miejsce przeznaczone I 
na obóz dla rezerwy francuskiej .40 ,000 ludzi.

Je n era ł  Monet zraniony w bitwie z 23 na 24 lutc-l 
gOy przybył tu z Krymu i udał się do spitala w Pera.

-  Paropływ Eufrate, który opuścił Konstantyno- 
Ipol w dn iu  19, przybył do portu MarsyIji. Cała jazda] 
Iturecka udała się do Burgas.

Dowiadujemy sią przez ten drugi statek pocztowy, 
że dywizja egipska wsiadła na statki mające się udać 
Jo Krymu* Omer-pasza udał się znowu do głównej ] 
kwatery sprzymierzonych pod Sebastopolem, dla na-1 
radżami# się nad kierunkiem jaki ma być nadany o- 
peracjom wojskowym:

Fregat n Canada przybyła z Krymu do Konstanty-1 
nopola i donosi, ze ogień sprzymierzonych został na 
nowo rozpoczęty- w dniu 14, i że oni. mają przygoto­
wane wielkie mnóstwo pocisków.

—  O dw ołują pogłoskę o śmierci Iskender-beja. 
T rak ta t  przymierza zaczepnego i odpornego między

Sardynją i Turcją: został podpisany.
Ali-pasza, minister spraw zagranicznych: udaje się | 

do Wiednia, aby wziąć udział w konferencjach.
W edług  innych doniesień dowiadujemy się. że Vely-| 

pasza został mianowany gubernatorem Kandji.
—  Piszą z Bałakławy 19 marca, (drogą nadzwy-1 

czajną) do Fremdenblat, żc położenie ciągle jest je ­
dnakowe. Rosjanie ciągle są panami placu w którym 
atakowani byli ostatnio przez Francuzów: i budują 
tam bez dalszych przeszkód zerstrony nieprzyjaciela, 
redutę:, już prawie ukończoną, którą nazwali redu -\ 
tą  w ołyńską. O koło  stu jeńców rossyjskich zdołało 
Umknąć w dniu 10 marca i dostało się szczęśliwie 
na prawy brzeg Czernaja,

—  W edług wiadomości z W arny 19 marca otrzy- | 
manych przez tenże: dziennik, wszystkie okręty wo-

bez niego. Postanowienie królewskie odroczyło posie- |jenne stojące w tym porcie otrzymały rozkaz udania I 
dzenia do końca b. m. (Independance Belge). |się niezwłocznie do Kamicsz, skąd odesłano wszyst-

Krzysionek i odwieczne komnaty, trzeba zejść w  pod- 
iemia i dotknąć się w łasną ręką podw alin  op u s to ­

szałej budow y, obaczyć poddasza, zastanowić się 
nad ornam entem , listeczkiem, sprzętem , d rob iaz­
g ie m  każdym. Um ysłow e takie życie wzbogaciło mu 
umvsL do w łaściwego torując, go k ierunku , ale p r a ­
ca jedna jako sposób do życia a praca druga jako 
przyjemność, przy kassie nader  szczupłej, z p rzepo­
wiednią niedostatku i koniecznością obran i* .pew nie j­
szego zarobku, o k tórym  pierwszy raz w  życiu po- 

-myślić musiał nie nażarty, w płynęła  .niekorzystnie 
na zdrowie młodzieńca. O d ch o ro w ał  bólem gtpwy, 

śserca i oczu zapał swój czytelniczy, dobrowolne w y­
rzeczenie się związków z rodziną, rozbra t  z towarzy 
s tw em , dawniejszym sposobem życia i jego  nawy- 
knieniami. —  Literackie  ow o przedsięwzięcie, do 

itktórcgo należał po większćj części jako tłumacz lub 
sp raw ozdaw ca o rozwoju zagranicznych pismien- 
nictw, —  trybem  wielu przedsięwzięć u nas, z w ła ­

szcza też dawniej,  rozwiązało się, po niedlugiem a 
(tylko z początku św ie tnem  istnieniu.

Rad nierad musiał E d w ard  pomyślić o powrocie 
niezwłocznym lub w ędrów ce gdzie indzićj. W p r a ­
wdzie odebra ł  kilka listów od Melchjora Gułajskie- 
go, w których go były u łan  zaklinał, żeby w racał,  
zaręczając, że nic łatwiejszego jak  przebłagać b a b u ­
nię, k tóra  dzień w dzień z płaczem go wspomina

pragnie , O d  samej chorążyny odebra ł  list, gdzie mię­
dzy innemi wyrażała  się staruszka:

„ A  zakończże Edziu raz w  życiu tę  uczoność two- 
ję i w raca j,  moje dziecko, bo prócz sporych kosz­
tów , jakie pew no ponosić musisz, poraby była prze­
stać być s tudentem  a zostać obywatelem. Nieimai- 
nuję sobie dla czego mi nigdy nie napiszesz d o k ła ­
dnie co z tw o im  kapitałem  zrobiłeś i co w  N iem ­
czech tak  przyjemnego znajdujesz. My tu tęsknimy 
do ciebie, mamy p raw o  może do serca tw ojego , a 
tv tam Bóg wie gdzie i Bóg wie poco zasiedziałeś 
się tak, d ługo. Miej wzgląd na mój w iek i przywią­
zanie do ciebie za rów no moje jak szefa, w  k tórym  
niewyimainujesz sobie jak masz teraz życzliwego 
k rew n eg o .“

Ł zy stanęły E d w ard o w i w  oczach i pos tanow ił  
niezwłocznie wracać do Marzenie, ale t r a f  chciał 
mieć, że nie tak prędko miał do nich zawitać. Po 
drodze w stąp ił  do L ipska, gdzie nieco dłużej zaba­
wił,  spotkał się ze znajomymi, k tórym  nie m ógł o d ­
mówić, żeby do nich nie pojechać a stosunki now e 
skłoniły go do poświęcenia im dłuższego znacznie 
przeciągu czasu i nowćj wycieczki w  s trony dalsze. 
Przez lat parę, zaledwo trzy listy miał sposobność 
napisać do babuni,  Kazimierza i Melchjora. N aresz­
cie chory i bardzo ogołocony z funduszów, bawiąc

u w ód  w  Gzechach, poznał się bliżej i zaprzyjaźnił 
z jednym  obywatelem z Galicji, z Sandeckiego, 
imiennikiem swoim, k tó ry  przyjechał tam także n a  
kurację. T en  go uprosił ,  żeby do niego na czas n ie ­
jaki pojechał i korzystając ze sposobności,  zobaczył 
Ruś Czerw oną, której tylko część małą poznał d o ­
tychczas w  przejeździe. Nie chcąc być na koszcie] 
nowego znajomego, z początku odm ów ił,  ale im ien­
nik galicyjski usunął zgrabnie wszystkie draż liw e 
kwestje,  wręcz oświadczając, że m u potrzeba u t a ­
len tow anego  architekta do odnowienia kościoła, wy- j 
stawienia dw o ru  i że syn jego siedemnastoletni n a d ­
zwyczaj skorzystać może z te g o ’powodu, gdy nadto]  
w  położeniu jego nie było co w ybierać ,  przystał 
nareszcie i po zagojeniu rany pojechał z panem  A u ­
gustem Olelski m.

Był to  były żołnierz, człowiek nie książkowy 
chociaż mu po ojcu kilka szaf z książkami zostało, 
ale z sercem szlachetnem, gorącem dla bliźniego, —  
wdowiec, właściciel bardzo okrągłćj, w g runc ie  
ślicznym położonej Iw anów ki z przyległościami.

( D alszy ciąg nastąpi).



kie statki transportowe wylądowawszy ich ładunek. 
Między oficerami marynarki obiegała wieść, że flota 
wkrótce ma przedsięwziąć ważny zamach, to jest albo 
powtórnie bombardować Sebastopol, albo wykonać 

Iatak przeciw Odessie.
Frcmdenblat donosi jeszcze, że dowódcy naczelni 

francuski, angielski i turecki, odbyli w Bałakławie
10 marca wielką radę wojenną, i że odtąd co ponie­
działek mają się odbywać podobne posiedzenia.

—  Wiadomości olrzymane z Konstantynopola d ro ­
gą przez Bukarest,  dochodzą według Zeit do 22  m a r ­
ca. Te które otrzymane zostały z Krymu w Konstan­
tynopolu. były z 14 i 19, i nie zawierały nic ważne- 
jgo: —  W dniu 26 marca, Ali-pasza m ia ł  wyjechać do 
Wiednia. Okręty lfnjowe francuskie otrzymały roz­
kaz puszczenia się na mocze do Krymu. 4 0 ,000  F ran ­
cuzów mają zająć obóz przy Mutak, a inny równie 
korpus francuski operować będzie wBessarabji .  P rz y ­
gotowania na przyjęcie Cesarza francuskiego postę­
pują z pośpiechem. Anglicy napotykają liezne trudno­
ści w rekrutowaniu  kontyngensu turecko-angielskie- 
go. Około  20  majtków egipskich aresztowano za po­
ranienie czterech Francuzów. (Jour. de St. Pet. )

Korespondencja  Dziennika W a r s z a w s k i e g o .
Kraków dnia l i  kwietnia. Zapewne z Gzasu do- 

iwiedzieć się już musieliście o nieszczęściu, jakie na ­
wiedziło nasze miasto. Część kościoła KK. Domini­
kanów, który zaledwie z gruzów dźwigać się zaczynał, 
przy tak wielkich wysileniach składek i ogólnem 
współczuciu, jakie otaczało tę świątynię, pamiątkę 
drogą dla serca każdego mieszkańca naszego grodu,

tznowu w gruzy zaległa. Dnia 12 b. m. nad ranem, 
filar jeden zru jnow ał się i upadł,  pociągając za sobą 
część muru kościelnego. Trwoga i przerażenie miesz­
kańców były  nie do opisania. Przedsięwzięto natych­
miast wszelkie możliwe środki dla uratowania reszty 
budowy, i ochronienia sąsiednich domów od grożące- 
igo im uszkodzenia. Pomimo jednak tych wszystkich 
usiłowań, od dwóch dni coraz większa połać murów 
rysuje się i upada. Dach cały grozi upadkiem i wię­
ksza część jego zawaliła się już prawie. 1 nic dziwne­
go. Z każdym upadającym lub rysującym się filarem, 
zmniejsza się punkt podpory, który i tak jak się zdaje, 
nic był dość silnym, co w łaśnie stało  się przyczyną 
upadku pierwszego filaru. Teraz cały ogrom na o s ła ­
bionych już murach ciążąc, ostateczną zagładą grozi. 
Podpieranie na nic się nie zdało, stemplowania także 
zaniechać musiano, i zaledwie jest nadzieja ocalenia 
jjchoć kilku co droższych pamiątek, a między niemi o- 
kna kolorowego z kaplicy Orlikowej, daru hrabiego 
Aleksandra Przezdzieckiego. nad którego wydobyciem 
gorliwie pracują. Straż ciągła ostrzega przechodniów, 
ulice sąsiednie zawarowane, niespokojność do na j­
wyższego doszła stopnia, huk walących się murów 
z ogromnem wstrząśnicniem, kilka razy się już po­
wtarzał,  i co chwila jest oczekiwaną ostateczna kata­
strofa.

W klęsce tej najoczywistszy mamy dowód, jak 
niedostalccznem i szkodliwem jest,  przyklejanie no ­
wego oszczędnego systematu budowy, do dawnych 
w iekotrwałych robót. Za pomocą źle wypalonej gli­
ny, chciano spoić olbrzymie głazy, chciano nędznemi 
zlepkami podeprzyć pomnik wieków, zachwiany wal­
ką ze straszliwym żywiołem, chciano świątynie co ty­
le set lat liczy istnienia, i tyle set lat jeszcze przetrwać 
by powinna, dźwignąć z oszczędzeniem czasu, kosz­
tów, pracy i materja łów . Sm utny skutek przekonał,  
że kierujący odbudowaniem świątyni, którym złej 
woli zarzucać nie chcemy, pomylili się w swojem wy­
rachowaniu. Bo istotnie wyglądało to jak  obelisk j a ­
ki Egipski,  któryby chciano na kartonowym osadzić 
postumencie. A ileż strat niezliczonych, kosztuje nas 
ta nieoględność. Jedna z ozdób starego Krakowa, j e ­
dna z najdawniejszych świątyń tutejszych, której n ie­
pamiętny prawie w nowszych dziejach miasta pożar, 
zupełn ie  zniszczyć nie mógł, przez nieumiejętność 
odnowicieli , zagrożona zupe łną  zagładą. Tyle usiło­
wań, tyle starań zniweczonych marnie. Szkoda, nie- 

-jodżałowana szkoda. ___________________

SZKICE D O R Y W C Z E
J A N A  P R U S I N O W S K I E G O .

X.
H O F M A N .

(Ustęp z notat uniwersyteckich.)
( C i ą g  d a l s z y . )

Latem piesze przechadzki z kolegami, w zimie le 
ktura i szklanka, oto były rozrywki Hofmana w chw i­
lach szkolnych. Konnej jazdy i fechtunków nie lubił.
11 ledwo razy parę siadł na kunia. Sercowe bóle Hof­
mana zaczęły się takoż na ławce szkolnej. Pierwsza
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jego miłość nie była wcale szczęśliwą, bo nawet, n i­
gdy nie spo tka ł się w towarzystwie i nie zamienił je ­
dnego słowa ze swoją Laurą. Kończyło się na zabie­
ganiu jej drogi, dalekich pozdrowieniach, albo pod­
kradał się pod jej mieszkanie i przez szyby okien od­
różniał jej postać między innemi. O niej jednakże tyl­
ko śpiewał, ry sow ał tylko jej portrety. »Jeżeli nie 
mogę zająć ją  moją powierzchownością, mawiał,  cze­
muż nie jestem jakiemś obrzydłem monstrum, co zmu­
siłoby ją  spojrzyć na mnie.«

Miłość dla panienki znakomitego rodu. której da­
w ał lekcje muzyki, zatarła prędko te pierwsze wraże­
nia. Uczennica rozkochała się podobnie w swoim m i­
strzu, ale nie m ógł jej posiadać, a ta konieczność roz­
działu, goryczą zaprawiała  młode ich serca. Bywały, 
chwile, w których oboje wiedzeni szałem, byli gotowi 
przełamać wszelkie trudności, lecz inne czekały go 
losy. Około  tego czasu, począł pisać, i nowy zawód, 
nowa boleść, księgarze nieprzyjęli jego rękopismu, 
zbywając go grzecznem słów kiem ; jak  zwykle w po­
dobnych razach.

*  ~  **
Po ukończeniu studjów i odbyciu potrójnych exa- 

minów, nieodbitych w Prusiech dla otrzymania wyż­
szych urzędów, rospoczęła się błędna tułaczka jego 
go życia. O dby ł podróż do gór Szląskich. i zwidził 
Pragę, Drezno i Wiedeń (1798). Gra szczęśliwa 
w karty dała mu środki do odbycia lej podróży. Na­
pomniany jednak przez nieznajomego sobie jegom o­
ścia, nie wziął potem przez całe życie kart do ręki, i 
w prostem tein ostrzeżeniu poczciwego znać człowie­
ka, coś nadzwykłego i nadprzyrodzonego upatrywał.

Pierwszą urzędową posadę o trzymał w Poznaniu, 
jako assesor rejencji z głosem doradczym. Do Pol­
skich prowincji wybierano zwykle ludzi zdolnych, ale 
były to posady niezbyt bezpieczne dla młodych i n ie­
doświadczonych. Nie brakło  pracy i niezbywało na 
pieniądzach, ale zarazem niedostawało czasu dla szu­
kania rozrywek przystojnych, trudno więc było  być 
skrupulatnym w ich wyborze. Dodajmy do tego pię­
kność polek i gościnność naszych ojców, posuniętą 
częstokroć do nadużyć w traktowaniu gości węgrzy­
nem, a ła tw o wytłumaczymy Hofmana. Dokąd ży ł on 
w towarzystwie mniej więcej dobranem, i jeżeli nic a r ­
tystów lub ucwmych, to przynajmniej oddających się 
sztuce. Teraz u jrzał się otoczonym przez poczciwych 
koleżków, żyjących z dnia na dzień, jedynie oddechem 
zmysłowych przvjemnostek. Unikał on przeto bliż­
szych z nimi stosunków, a wygarnięty w siebie żył 
w "ciągiem wewnętrznein poruszeniu i niepokoju. Nie- 
mogąc zlać się z towarzystwem, pośród którego był 
rzuconym, w ylewał żółć, tworząc karykatury z n ie­
których znakomitych osób w Poznaniu. Krok ten ko­
sztował go wiele nieprzyjemności, przypraw ił o u tra­
tę posady i spow odow ał wyjazd do Płocka. Nic wiele 
przed wyjazdem ożenił się z m łodą polką, imieniem 
Michalina, poznaną pierwej jeszcze w Głogowie.

Łatwiej znosząc niepowodzenie jak pomyślność, 
żył w Płocku ustronnie, oddając się pracy, robiąc 
portrety i karykatury, i tworząc wiele muzyki. Praca 
daw ała mu nadzieję poprawy losu, a stąd możność 
zwidzenia W łoch, Szwajcarji i Francji, co było jego 
najulubieńszem marzeniem. Tu po raz pierwszy był 
drukowany: i rospoczął swój Dziennik, który c iągnął 
do roku 1815. Dwuznaczny, a raczej nieostrożny spo­
sób życia, jaki prowadził potem, był mu zapewnie po­
wodem przerwania tego pamiętnika Rospamięty wa- 
nie i zapisywanie raz uczutych wrażeń, osłabiałyby 
ich szalony urok, a może lękał  się odstraszyć samego 
siebie chłodnym rozbiorem rospasanych rozrywek, 
kiórych się tak rospaczliwie chwytał!.. ..

Za staraniem przyjaciół z P łocka, został przenie­
siony do Warszawy (1804.) Widok tego miasta oży­
wionego ciągłym ruchem, różnoplcmienni mieszkań­
cy w strojach staro-polskich, greckich, tatarskich, ży­
dowskich i europejskich, teatr narodowy, zagraniczna 
opera, a nawet brak rygoru  policji, wszystko to, tak 
różne od systematyczności i jednostajności Germanji, 
uderzało i zajmowało niewypowiedzianie Hofmana. 
Nęcił go ogród Saski, zachwycały Łazienki i inne o- 
kolicc Warszawy. Mimo to żył z początku w ukryciu 
i p racował po całych dniach i nocach. Potem wcielił 
się do towarzystwa amatorów muzyki, które doszło do 
tego stopnia dobrego powodzenia, że mogło  nabyć na 
w łasność zniszczony przez pożar pałac Mniszcha i o- 
porządzić go na nowo. Odtąd Hofman nie byw ał p r a ­
wie w domu, ciągle z butelką węgrzyna w kieszeni, 
przesiadywał w gmachu amatorów muzyki; w którym 
sam podją ł się dokonania fresków. Co niedziela 
byw ały  muzykalne zgromadzenia, złożone z p ierw ­
szych artystów, a damy śpiewały. Tak schodził czas
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Hofmanowi i całemu towarzystwu, nre troszczącym s'A 
wcale o burze polityczne.

Hofman był może w najkrytyczn'ejszem p o ­
łożeniu, ale to go bynajmniej nicobehódziło. Z po­
działu resztek kassy dawnego rządu, rozdzielonej mię­
dzy urzędników, został zaopatrzony w pieniądze na 
czas jakiś, i tego mu było dosyć. Owszem, czu ł  się 
najszczęśliwszym z ludzi będąc wolnym od zajęć s łu ż ­
bowych i mogąc rosporządzać sobą podług  woli. O d­
wodzi wszy z rana swoich przyjaciół, szedł na przegląd 
wojska, z tamtąd na chór do Bernardynów, potem no 
śniadanie, a w końcu do muzycznego zgromadzenia, 
znanego pod nazwą Resursów. Nie troszczyło go wca­
le, że m usia ł opuścić piękny lokal zajmowany na Kra- 
kowskiem-Przedmieśeiu, i przejść na poddasze Mnisz­
cha, wraz z żoną, m ałą  córeczką i siostrzenicą. F o r ­
tepian swój postawił w sali, m ia ł  o twartą  bibliotekę 
towarzystwa, a to wszystko dało mu zapomnić. smutne 
położenie. Przy expedyeji kassy francuskiej m ógł 
odesłać w liczbie innych, familję swoją do Poznania. 
A chociaż kółko jego znajomych i przyjaciół zmiejsza- 
ło się coraz, mimo to był w swoim żywiole; nim n e r ­
wowa gorączka przyprawiła go o niebezpieczeństwo 
życia. Przyszedłszy do zdrowia, ockną ł się z zapo­
mnienia i w yruszył do Poznania, dla połączenia się 
z familją, a "stamtąd udał  się Berlina ; (1807) gdzie 
czekała go nędza, bo muzyki nikt niechciał słuchać, 
a rysunków nikt ni# kupował.

*
Wezwany z Berlina doBam bergu na dyrektora tea­

tralnej muzyki, zawiódł się w oczekiwaniach; aktoro- 
wie się rozbiegli i teatr był nie do poprawy. Pryw a­
tne lekcje śpiewu nie mogły zaopatrzyć jego potrzeb. 
Nie mając żyć o czem uda ł  się do autorstwa, i odtąd 
rospoczął swój literacki zawód. Niepodobna pominąć 
jego znalezienia się z redaktorem gazety muzykalnej,  
do którego najprzód się odezwał. Oto opowiedział mu 
w sposób oryginalny swoje życie, i zakończył oświad­
czeniem, że w tej chwili nic. nie ma i jest niczem, ale 
że niebrak mu chęei mieć wszystko i stać się wszyst- 
kiem. P ros i ł  więc o radę, jakim sposobem m óg ł zdo­
być czego żądał, i dopom ina ł się odpowiedzi prędkićj. 
w imic g łodu swego i żony.... Szczęściem, że nie n a ­
trafił znać na spekulanta.

Hofman był przekonany, że złe zawsze idzie za do­
brem, czyli, jak się wyrażał, że d jabeł kładzie na 
wszystkim ogon. S praw dził to na sobie w Bambergu 
Spadek po jakimś wujaszku i autorstwo poprawiły 
trochę jego pozy<ję, gdy miłość dla pewnej mężatki, 
nabawiła go wcaie nie w porę sercowym kłopotem. 
Dziwna, że starczyło mu dość krwi zimnej, żeby w i­
dzie śmieszność swego położenia. P rzybiegał do iro 
nji, jako do środka dla ukrycia szaleństwa lub ulecze­
nia go; a gdy najjadowitsze jej żą d ła ,  wymierzone 
przeciw samemu sobie, niepomogły, uciekał się do 
ponczu i wina. Jakoż na razie zdawał się przytłumia 
zgubne to uczucie; nazyw ał je snem imaginacji i m ia ł  
się za uzdrowionego. A jednak w kilka lat potem, s ły ­
sząc o smutnych przejściach pożycia tej kobiety z mę­
żem, zdradził się z następnym ustępem, w liście do 
jednego z swoich przyjaciół: » Powiedz jej, że wspo­
mnienie jej zawsze jes t obecne mej myśli, jeżeli m o­
żna nazwać wspomnieniem uczucie głębokie, które na­
pełnia ca łą  istotę, i uszczęśliwia rozkoszą niezależną 
od zmysłów. Powiedz, że obraz jej cnót, jej łagodno­
ści anielskiej, jej rezygnacji niewieściej, jej wdzięków 
tak uroczych i przeczystych, nicopuści mnie nigdy, i 
będzie mi towarzyszyć do ostatniego tchnienia.

{Dalszy ciąg nastąpi).
J\o»wo z a ł o ż o n y  

SK Ł AD  DYWANÓW ZAGRANICZNYCH
j ó a i i f *  H u c i i B D t n G E n ,

W d o m u  W. S tan i f ł awa  Les s er  p r zy  ul icy Miodowej  p o d  Nr.  
4 9 0 /4 , z a o p a t r i y ^ ' szy się w znakomi ty  a s s o r t m e n t  t ow a r ów  
w y b o r o w y c h  w na j świeższym guśc i e  i n a j l eps zym ga t unku ,  
z a p ew n ia ją c  c e n y  jak na j umi ar ko wa ń sz e ,  ma  zaszczyt  polec ić  
się ł a s k aw y m  wz g l ędom s za n o wn ćj  publ i czności .

PRZYJECHALI do W A R SZA W \ T
H. S ła w .  Dybowski  Jan  ob .  z Ł u n i e w a .  —  H. Nieer Gie­

d y m i n  I gnacy  ob.  z Bonkowa .  —  H. S a s • Górski  Ra jmund  
ob .  z Czarkowy.  — H. Lip. Jamio ł kows ki  Karól  ob  z Bia­

ły. -  H. D rezd  Kownacki  Lud.  ob.  z Turzy  Wielkiój.
WYJECHALI z WARSZAWY-

Alfons W i n ce n t y  ob .  do  Gołowinu ,  Gr ab owsk i  J a n  ob .  do 
Gulczewa,  Gr ab o ws k i  A l e k s an d e r  h r ab i a  do  Żukowa,  J e z i e r ­
ski Karól  h i a b i a  do Mińska,  K o ź m i ń s k i  Karól  ob.  do  Bedo-  
nia, P io t rowski  And.  ob .  do M i c h o w a .

Dziś rano stopni zimna 1, wczoraj w połu. ciepła 6.
Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 5.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 30ty
Przeglądu Rolniczo-Handlowego i Przemysłowego.

IV C e i iK o r  K. S  o b, i e  s ż  c  z a ń s k i.


